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T ygódnik 


młodszych dzieci 



Kto tam spaceruje 
wysoko na linie? 
Akrobatka Na tka, 
co z brawury słynie. 


Z parasolką w ręku 
idzie w świateł blasku, 
a deszcz pada wkoło... 

Deszcz? Tak. 1 >eszcz oklasków. 

T. Fiingrat 
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CO ROBI NASZ BOBIK? 




- doczekajcie na mnie przed wejście i i - 
powiedziała Kornelia. - Kupię tu coś i za parę 
minut wracam. 

- A nie mogłybyśmy wejść z panią? - zapy¬ 
tała Maniusia. 

_ Możesz mi mówić „ty” - uśmiechnęła się 
Kora do przyjaciółki swojej młodszej siostry. - 
Nie możecie iść ze mną, bo w „Sawie” są 
ruchome schody, a Luci się na nich nogi 

rozjeżdżają. 

_ Mama mnie już uczyła jeździć na tych 

schodach! - zawołała Lucia. 

- Ale nie nauczyła! - ucięła Kora. - Nie 
mam ochoty oglądać cyrkowego szpagatu 
w wykonaniu mojej młodszej siostrzyczki. 
Obejrzyjcie sobie tymczasem wystawy. 

_ Dobrze, proszę pani - zgodziła się Ma¬ 
niusia. 

- Możesz mi mówić „ty” - przypomniała 
studentka i zniknęła w drzwiach domu towaro¬ 
wego „Sawa”. A dwie przyjaciółki zostały 
same w jednym z najruchliwszych miejsc 
w Warszawie. 

- Zobacz, jaki ten Pałac Kultury jest wyso¬ 
ki - zadarła głowę Lucia, ale Mania wcale nie 
podniosła oczu. Przeciwnie, głowę miała pu¬ 
szczoną w dół, pat i żyła na coś rudego i małego, 
pętającego się na chodniku, i aż piszczała 

z zachwytu. 

- Nie piszcz tak! - skrzywiła się Lucia, 
spojrzała pod nogi i aż przykucnęła. 

- liii, ciu, ciu, ciu! - zagruchała. - (> jejku, 
jakie cudne jamniczątko! Jaki piękny szczenia- 
czek! Chyba nawet ładniejszy niż twój... 

- Kiedy moja Jaga była taka malutka, wcale 
nie była brzydsza — powiedziała Maniusia. — 
Ale ten jest rzeczywiście nadzwyczajny. Pie- 
suś, piesunio, dokąd się toczysz? Gdzie jest 

twoja pani? 

Jamniczątko na swoich krótkich, i, co tu 
ukrywać, krzywych nóżkach, pruło przed sie- 
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bie tak szybko, jak dorosły chart. A za pie¬ 
skiem biegły Mania z Lucią, nieprzytomne 
z zachwytu, wpatrzone w kręcący się ogonek. 

- Jeśli ten piesek jest bezpański - dyszała 
spocona Lucyna - to ja go biorę i niech się 
dzieje, co chce. Nazwę go Muminek... 

- Nie nazwiesz go Mumitiek - zagrzmiał 
nagle z boku głos zupełnie dużego, chudego 
chłopca - bo on się nazywa Mordek i jest mój. 
I wcale nie jest bezpański ani się nie zgubił, 
tylko ma biegać, bo jest za gruby. 

Mordek, który usłyszał głos swego pana, 
stanął nagle jak wryty, a za nim zaryli się 
w ziemię: chudy chłopiec, Maniusia i Lucyna, 

- Szkoda - westchnęła dziewczynka - chęt¬ 
nie bym go wzięła, chociaż w domu byłaby 
awantura... 

- Jeśli chodzi o awanturę - zauważyła fleg¬ 
matycznie Maniusia - to możemy być spokoj¬ 
ne, nie ominie nas. 

- Pa, Morduchna - pokiwała Lucia dłonią 
jamniczkowi i spojrzała na przyjaciółkę. - 
A dlaczego? 

- A dlatego, że nie czekałyśmy przed wej¬ 
ściem na panią Korę, tylko pognałyśmy za 
psem. 

- Ojej! - przestraszyła się Lucyna. - Nie 
mam pojęcia, gdzie jest to wejście! Ojej! Co 
teraz będzie?! 

- Nic nie będzie, mam parę złotych, kupi¬ 
my bilety, wsiądziemy do tramwaju numer 15 
i wrócimy do domu. Nie trafiłabyś? 


- l ak, ja bym trafiła, bo w razie czego 
zapytałabym o drogę milicjanta, ale Kora tu by 
tymczasem oszalała ze zmartwienia! 

- To zapytajmy kogoś, gdzie jest wejście - 
zaproponowała Mania i od razu zapytała o to 
jakiegoś pana. 

- Tam - powiedział ten pan, więc Mania 
i Lucia tam poszły i stanęły, chociaż wydawało 
im się, że coś jest nie w porządku, tylko nie 
wiedziały, co. Dopiero piętnaście minut póź¬ 
niej wytłumaczyła im to, nawet dosyć głośno, 
zapłakana i zadyszana Kornelia. 

- Myślałyście, że gdzie jesteście?! Na osie¬ 
dlu przed małym sklepikiem?! Przed wielkim 
domem towarowym jesteście!!! Myślicie, że on 
ma tylko jedno wejście? Zostawiłam was na¬ 
przeciwko Pałacu Kultury, tak czy nie?! A sto¬ 
icie przed zupełnie innym wejściem, w pasa¬ 
żu!!! Gdzieście były?! Co?! Dlaczegoście nie 
czekały! O mało nie umarłam z niepokoju!!! 

Dziewczynkom było naprawdę bardzo, ale 
to bardzo przykro. 

- Przepraszam panią... - wyjąkała Mania. 

- Możesz mi mówić ,, ty” - zaproponowała 
coś zupełnie nowego Kornelia i wytarła nos. 
A potem zawołała: 

- Patrzcie, jakie śliczne jamniczątko! - i po¬ 
biegła za Mordkiem tak prędko, że dziewczyn¬ 
ki jej o mało nie straciły z oczu, 

I co by to było? Jak by sobie poradziły same 
w takim wielkim mieście? 

Irena Landa u 
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WARSZAWSKA 

SYRENKA 


Syrenko warszawska, 
rybioo gonią sta, 
taka dziś jesteś śliczna! 

I tak migoce łuski twej złocień 

w promieniach stycznia... 

* 

Znają cię 

wszystkie warszawskie dzieci 
i odwiedzają często. 

Aby podziwiać 

twoją urodę, odwagę, siłę, 

męstwo. 

Ty nam opowiesz, 
jak walczył żołnierz 
nad brzegiem Wisły 
i jak swą tarczą ’ 
i mieczem śmiałym 
broniłaś wszystkich. 

Jak się Warszawa 
z gruzów dźwigała 
- ty nam opowiesz. 

I o tych dzieciach, 
co w tamtych czasach 
były przy tobie... 


Syrenko warszawska, 

rybioogoniasta, 

taka dziś jesteś śliczna! 

I tak migoce łuski twej złocień 
w promieniach stycznia... 


kwa Skarżyńska 
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Szedł spokojnie u boku dziadka. Patrzył na 
ogromne buty, które jednostajnie wybijały 
rytm kroków - i był dumny! Twarzy wpraw¬ 
dzie nie mógł zobaczyć, bo musiałby wychylić 
się do przodu i przez to zmienić n i m marszu, 
musiałby wyjąć dłoń z Uużej ręki dziadka, 
z której spływało ciepło i siła. 

Kiedy trzeba było wymijać przeszkody, ot > 
ticzać dystans na przejściach przez jezdnię, 
podejmować decyzje - dziadek robił to szybko 
i zdecydowanie. 

I .ubił chodzić z dziadkiem, bo traktował go 

poważnie. 

* 

Babcia i mama były zbyt troskliwe, zasypy¬ 
wały go gradem czułych słów i pytań, z któ¬ 
rych wynikało zawsze to samo - nie pozwalały 
mu na samodzielność. 

Dziadek niewiele mówił i pozornie nie inte¬ 
resował się wnukiem, kiedy jednak chłopiec 
potrzebował jego pomocy, dłoń dziadka stawa¬ 
ła się czujna i dłonią tą potrafił okazać mu wiele 
uczucia i troski. 

Dziś zauważył jednak, że dziadek jest zamy¬ 
ślony, prowadzi go jakby lieuważnie, a kiedy 
spróbował podejść z drugiej strony i chwycić 
go za rękę, wsunąć dłoń do jego dłoni, była ona 
niemiłosiernie twarda, zimna i obojętna... 

Oszołomiony i dlaczegoś zawstydzony, nie 
wiedział, co począć... 

Wrócił mimo woli na stare miejsce. Czekał 
ze spuszczoną głową i obawą na reakcję 
dziadka. 

W chwilę później jednak szli znowu jak 
dawniej, tylko ich dłonie były zaciśnięte moc¬ 
niej - bardziej po męsku. 

l ego wieczora jeszcze, zamiast bajki, dzia¬ 
dek opowiadał mu o swoich przeżyciach wo¬ 
jennych i o tym, że najważniejsze w człowieku 
jest - serce. 


Kazimierz J. Węgrzyn 





























Rys . Z;j/<rzcwsJca 




Lis jedzie na ośle, 
batem go pogania, 
koza z kozą małpkę wiozą 
w pozłacanych saniach. 


Słoń tańczy poleczkę, 

koniki walczyka, 

misio z misiem jedzą ptysie, 

' zając kozły fika. 

\ 

Pieski grają w piłkę, 
mysz bawi się z kotem. 
Gdzie bywają takie dziwy? 
W cyrku - pod namiotem. 
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I PŁOTEK 




Po podwórku chodzi kotek, 
pomiaukuje sobie* 

- Mam ochotę 

zrobić psotę, 

ale nie wiem, jaką... 

W słońcu może 
się położę 
albo raczę j 
pogonię za ptakiem? 


Jestem mały, 
ale wcale 

nie wiem, co to strach. 
Może zatem 
szybko wdrapię 
się na stromy dach? 
Lub w ogrodu 
sennej ciszy 
pójdę szukać 
polnej myszy? 


Kotek nudzi 



Pelargonia w doniczce wyrasta. 
Pod jednym z liści - 
krasnal... 

Na dywan skacze 
chyżo. 

Chce włączyć 
telewizor! 


Lecz - choć się bardzo stara, 
nie słucha go 
aparat... 

Przekręcił nie tę gałkę - 
rozregulował 
całkiem I 

Wrócą tatuś i mama 
i - znowu 
będzie na nas! 

\K'lwlvsfa w Katarzyński 

V -mf 


się okrutnie, 
chodzi z kąta w kąt. 

- Wszystko tutaj takie smutne, 
pójdę sobie stąd... 

Mały kotek 

wszedł na płotek, 

po czym w zachwyt wpadł. 

Paki z płotka, 
proszę kotka, 
ciekawy jest świat! 



Edward Zyitian 
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Narty i sanki 

Wyciągniemy ze strychów 
i narty, i sanki, 


bo już biegną pod lasem, po cichu 
puszyste, śniegowe baranki. 

Układają się do snu pod świerkami 
i tylko patrzeć, 
jak cały zimowy redyk 
na polanę wpadnie. 

A wtedy - 
po pas w śniegu - 
nartami ubijemy 
krok po kroku 
zjazd dla sanek i nart 
po stoku, 

Elżbieta Zcchenter-Spławińska 


U DZIADKA 


Nasz dziadek, choć chodzi tak łekko jak ja, 
a glos ma tak donośny jak tata, dwa miesiące 
temu skończył 90 lat. Było bart Izo wesoło, 
kiedy pojechaliśmy do Guane na urodziny 
dziadka. 

- Przyjechały już prezenty? - pytam Inez, 
a ona woła: 

- Jest kremowa kamizelka i ma aż 25 zakła- 
deczek! 


W GUANE 


- Policzyłaś? 

- Tak, ma 25 zakładeczek i 20 guziczków 
z czterema dziurkami! 

Więc pędzimy z Inez tam, gdzie mama i tata 

\ 

ułożyli prezenty dla dziadka, i podziwiamy 
kamizelkę, koszulę, butelkę słodkiego wina 
i kapelusz. Co za kapelusz! 

- Inez, ty wręczysz dziadkowi kamizelkę - 
mówi tata. 



























Rys. Bohdan Bocianowski 
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- A ja kapelusz - prawie krzyczę, bo naj¬ 
piękniejszy jest kapelusz, leciutki, jasny, z nie¬ 
bieską wstążką. 

- Koszu i a będzie od mamy, a ode mnie 
butelka wina - dodaje tata. 

I w ten sposób rozwiązujemy sprawę pre¬ 
zentów. 

- Przymierz, dziadku, przymierz - piszczy 
uez i aż podskakuje z niecierpliwości. A on 
wkłada kamizelkę i przechadza się swoim lek¬ 
kim kroczkiem, żeby zebrani goście mogli go 
podziwiać. 

- Ma 25 zakładeczek i 20 guzików z cztere¬ 
ma dziurkami - powtarza Inez, a wszyscy 
śmieją się i składają dziadkowi życzenia i oglą¬ 
dają kamizelkę od Inez. 

A teraz ja zbliżam się wolniutko i proszę: 

- Nachyl się, dziadku! 

I kiedy dziadek się nachyla, wkładam mu 
kapelusz na głowę. Na to goście zaczynają bić 
brawo i wołają, że ze wszystkich prezentów 
najpiękniejszy jest kapelusz. Ja też jestem tego 


pewny, bo widzę, jak dziadkowi wilgotnieją 
oczy i słyszę, jak szepce mi do ucha, tak żebym 
tylko ja mógł to usłyszeć: 

- To jest najpiękniejszy kapelusz w moim 
życiu! 

Dziadek i babcia mieli czternaścioro dzieci 
i wszyscy oni to moi i Inez ciocie i wujowie, ale 
mama nie jest prawdziwą córką dziadka. Kie¬ 
dy mama była malutka, dziadek przyniósł ją 
do domu i powiedział: - To będzie numer 15 
na liście naszych dzieci! Mama miała wtedy 
trzy lata i była taka biedna, że nawet nie miała 
bucików. Tego dnia podarował jej dziadek za 
jednym zamachem ojca, matkę i czternaścioro 
rodzeństwa. Ośmioro z imionami bardzo za¬ 
bawnymi, kiedy wypowiada się je jednym 
tchem: Tingo, Pingo, Czole, Czungo, Czeo, 
Czucza, Locza, fan. i.ubię wypowiadać te 
imiona w ten sposób. 

Zwykle, kiedy jedziemy do Guane, mama 
opowiada nam o tym, jak była mała i mieszkała 
z czternaściorgiem rodzeństwa w domu 
dziadka. 
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Opowiada, jak to pewnego dnia zachorowa¬ 
ła i dziadek podarował jej szmacianą lalkę. 
Mama tak pokochała swoją laleczkę, że aż spać 
bez niej nie mogła. Czungo i mama chodzili do 
tej samej klasy i kiedyś, podczas klasówki 
z geografii, Czungo poprosił: 

- Powiedz mi coś o Kozim Wzgórzu! 

Mama już, już miała mu powiedzieć, że tak 
się nazywa niewielki szczyt, co leży w łańcu¬ 
chu górskim zwanym Organy*, niedaleko Gu- 
ane, już, już miała mu to powiedzieć, kiedy 



przypomniała sobie, jak to dziadek zawsze 
powtarzał: „Na klasówkach się nie ściąga ani 
nie podpowiada, ściąganie jest nieuczciwe . 

- Pomyśl jeszcze troszeczkę, Czungo - po¬ 
wiedziała więc tylko moja mama i Czungo 
okropnie się rozzłościł, bo nie pozostało mu 
nic innego, jak zabrać się do myślenia. Myślał 
i myślał i n c mu jakoś do głowy nie przycho¬ 
dziło, więc napisał: „Kozie Wzgórze to miej¬ 
sce, gdzie pasą się kozy i koziołki, które całymi 
dniami nic nie robią, tylko biegają z góry na 
dół i trykają się rogami’\ 

Wszyscy się bardzo z tego śmieli, a nauczy¬ 
cielka poprosiła dziadka do szkoły i pokazała 
mu tę klasówkę Czunga. 

Tego samego wieczora złapał Czungo szma¬ 
cianą laleczkę mamy, urwał jej nogę i powiesił 
na podwórku, tam gdzie zwykle wiesza się 
bieliznę do suszenia. 

Rankiem następnego dnia znaleziono po¬ 
dartą lalkę i kiedy wszystko się wydało, dzia¬ 
dek zdenerwował się tak, jak jeszcze nigdy 
w życiu. 

- Ty leniuchu! — krzyknął na Czunga za to, 
że nie uczył się geografii. - Nieuczciwy! - za 
to, że chciał ściągać od mamy, i dodał grzmią¬ 
cym głosem: - Morderco bezbronnych lalek! 

Czungo płakał tak, że aż babcia bała się, że 
się rozchoruje. Ale nic mu się nie stało. Minął 
miesiąc i nauczycielka poprosiła znów dziadka 
do siebie, żeby mu powiedzieć, że Czungo 
zupełnie się zmienił. 

Zauważyli też wszyscy, że nie kupuje cu¬ 
kierków i że jego piłka gdzieś się zapodziała. 
Aż tu pewnego dnia zjawia się Czungo z paczu¬ 
szką i wręcza ją mamie. Kiedy mama ją otwo¬ 
rzyła, znalazła tam najpiękniejszą w całym 
Guane szmacianą lalkę. Babcia aż się popłakała 
ze wzruszenia, a dziadkowi oczy zwilgotniał' 
i położył rękę na ramieniu Czunga, tak jakby 
był on już dorosłym mężczyzną. A mama dała 
lalce na imię Czungita. 

Ncrsys Felipc 

Opracowała z hiszpańskiego Małgorzata Dąhkowska 


* Organy - Sierra des Organos - łańcuch górski na północ¬ 
nym zachodzie Kuby. 




























































Z gór i dolin, z daleka i z bliska przyciągnęli 
ludzie na targ do Cieszyna, a że dosyć tam było 
i mieszczan, z dawien dawna osiadłych w do¬ 
statnich kamienicach, ciżba ogromna tłoczyła 
się na rynku i pobliskich ulicach tak, że gołą¬ 
bek, który chciał podziobać trochę ziarna koło 
Studni I rzęch Braci, krążył nad nią daremnie, 
bo na ziemi siąść nie mógł. 

Kto żyw był w okolicy, przychodził na targ, 
bo rad był popatrzeć na gazdów z Istebnej 
i Koniakowa, na gaździny z nimi, dostojne 
niczym szlachcianki, w swych ciemnych spód¬ 
nicach i żywotkach 1 2 , na mieszczan w kapotach 
z ciemnego sukna i mieszczki w pięknych 
szalach. 

Jeden zwłaszcza młodzieniec wydawał się 
szczególnie szumny każdemu, ktokolwiek na 
niego popatrzył. 

Urodziwy był i strojny jak rzadko. Bogaty 
się też wydawał, bo buty nosił skórzane, lśnią¬ 
ce, jakie tylko szewcy węgierscy najudatniej 
wyrabiają, i chwasty czerwone miał przy nich 
jakby jakiś pan wielmożny. Spinka do śnieżno¬ 
białej koszuli błyszczała mu pod szyją jak 
gwiazda, bo była kutej roboty, ze szczerego 
srebra. 

Szczodry się też okazał ów młodzian, bo 
malcom bosonogim, co grosza w chacie rodzi¬ 
cielskiej nie widzieli, Żemłami 3 powypychał 
zanadrza. Pojadali też sobie nieboracy ze sma¬ 
kiem wielkim^ aż trzęsły im się uszy pod 
dziurawymi czapkami. 

Tak chodząc po rynku zawędrował urodny 
galanek w sam róg, przy ulicy, gdzie pod 
daszkiem z białego płótna stał wielki stragan 
z jajkami, a przy nim na ławie siedziała prze¬ 
kupka w zielonym czepcu i czerwonej sukni. 

Tekla Bujoczyna to była, niewiasta o sercu 
zatwardziałym, swarliwa przy tym i zrzędna, 
że strach. 

Znali ją ludzie w mieście z tego, że obracała 
językiem tak raźno, jak czyni to młynarz pyt¬ 
lem we młynie. Nigdy też nie zabrakło jej ani 
towaru, ani słowa. 


Podchodziły do niej po jajka mieszczki z ko¬ 
szykami, lecz nie wszystkie kupna dokony¬ 
wały. 

- Gołębie jajka się tu sprzedaje - wyrzekały 
- nie kurze. I jeszcze tak drogo. 

- A co? - Tekla zaraz ujmowała się pod 
boki, gotowa do kłótni. - Chcielibyście dar¬ 
mo? A może barana na dokładkę? Albo dwa 
barany? 

Chciwa kobieta szczodra bywała tylko 
w kłótniach i słów nie żałowała. 

Na targowisko przyszedł i stary dziadek 
o drewnianej nodze. Stał na boku i czekał 



cierpliwie, aż mieszczki odejdą. Kiedy ode¬ 
szły, rzekł do Bujoczyny z największą pokorą 
w głosie: 

- Nie mam groszy, wielmożna Teklo, a ba- 
rdzom głodny. Ni wieczerzy nie jadłem wczo¬ 
raj, ni śniadałem dzisiaj. Dajcież mi jedno 
jajeczko, już choćby to stłuczone, choćby naj¬ 
mniejsze przecie. 

- A pójdziesz mi precz, stary koźle! - roz¬ 
gniewała się Tekla. - Żeby cię moje oczy tu 
więcej nie widziały! Patrzcie go, jako się to 
uczepił! 

1 

Galart, galanek - przystojny i elegancki kawaler. 

2 Żywotek - gorset. 

3 Żemła - bułka. 
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Rys. Bożena Truchanowska 



















Wykrzykując te słowa Tekla czerwieniła się 
z gniewu coraz mocniej. 

- Przeciem głodny jest, Bujoczyno - ska¬ 
rżył się dziadek. - Wspomóżcie mnie, nie 
odganiajcie, proszę. 

Tekla, zaślepiona gniewem, nie dostrzegła, 
że koło jej straganu przystają ludzie i popatrują 
na nią z oburzeniem. Wśród nich znalazł się 
i galanek w butach węgierskich z czerwonymi 
chwastami i wysokiej czapce. 

- Kupię wam, dziadku roztomiły, trzy jaj¬ 
ka. Zaraz je tu rozbijemy do waszego garnusz¬ 
ka i zjecie sobie na zdrowie - po czym dobył 
z kieszeni pieniądze, podał je Tekli i wybrał 
jajka. 

- Teraz, proszę, nadstawcie swój garnu¬ 
szek - mówił dalej, a gdy starzec to uczynił, 
galanek rozbijał po jednym jajku i wlewał do 
naczynia po kolei każde z nich. 

Trzykroć tak czynił i trzykroć coś stuknęło 
o gliniane dno. 

Młodzieniec, niby to bardzo owym stuknię¬ 
ciem zdziwiony, przysunął sobie garnuszek 
bliżej do oczu i przez chwilę uważnie przypa¬ 
trywał się jego zawartości, aż nagie zawołał: 

- Co widzę? To chyba czary... W każdym 
jajku był złoty pieniądz! Patrzcie, patrzcie, 
kupcowo. 

Wśród ludzi stojących opodal podniosły się 
szepty, pogwarki, domysły. 

- Złote pieniądze! 

- Dziwy to iste... 

~ Kto kiedy słyszał, by kury znosiły takie 
jajka? 

Tekla, drżąc cała z przejęcia, również zaj¬ 
rzała do garnuszka. 

- Aach!... Aach!... - wrzasnęła, aż jej za¬ 
brakło tchu. - On prawdę gada, ten młody 
szczygieł. Prawdę, prawdę! 

- Kupię resztę waszych jajek, pani Bujo¬ 
czyno. Wiele chcecie za nie? - pytał jakby 
nigdy nic galanek, tylko mu się śmiały oczy 
sokole, a na smagłą twarz wystąpiły rumieńce. 

- Co? Sprzedać? Za nic nie sprzedam! 

A młodzieniec zwrócił się do staruszka, 
który stał obok i w zdumieniu największym nie 
zdołał wyrzec jednego słowa. 



- Idźcie do domu, dziadku - i wręczył mu 
garnuszek. - Nie dziękujcie mi. Nie ma za 
co... 

Starzec odszedł tuląc do siebie nowo pozy¬ 
skany skarb, i urodny galanek wmieszał się 
między ludzi. Chwilę tylko widać jeszcze było 
nad głowami pióra, które zdobiły jego wysoką 
czapkę. Tekla nie baczyła jednak na nic i nie 
próbowała zawrócić młodzieńca. 

Całą jej uwagę przykuły teraz do siebie 
jajka, których wiele jeszcze zostało na jej stra¬ 
ganie, Chwytała więc jedno po drugim i tłukła 
je zapamiętale w nadziei, że znajdzie w nich 
złoto, Ale złota nie było. 

- Oj, dolo moja, dolo nieszczęśliwa! - za¬ 
wodziła rozbijając jajka. - Ani pociechy żadnej 
dla mnie, ani poratowania - szlochała zawie¬ 
dziona, kiedy dokoła jej straganu całą ziemię 
pokryły skorupki, żółtka i białka. 

Nikt nie pocieszał jednak'Tekli Bujoczyny. 
(iawiedź, zebrana dokoła jej straganu, zanosiła 
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się tylko od śmiechu i żartowała z chciwej 
przekupki na wszystkie sposoby. 

- Należało się I ekli, ani słowa - mówiły 
mieszczki. 

- Już się ona na rynku nieprędko pokaże - 
kiwały głowami ich sąsiadki. 

- A gdzież to ów szumny kawaler, co się tak 
Bujoczynie przysłużył? - pytał stary mieszczą- 
nin pięknej jak róża dziewczyny, która u stra¬ 
ganu z koralami na chwilę przystanęła. - Jakoś 
się stracił naraz ludziom sprzed oczu, aż 
dziwno. 

W czarnych oczach dziewczyny zamigotały 
wesołe błyski. 

- Gdzie jest? - uśmiechnęła się tajemniczo. 
- A gdzie ma być? Pewnie już za Ochodzitą. 

Mieszczanin aż zachwiał się ze zdumienia. 
Oczy wytrzeszczył i szeroko otworzył usta. 

1 )ostrzegła to panna i uśmiechnęła się miło. 

- A tak, tak - potrząsnęła warkoczami. - 
Bo to nie był żaden galan z miasta, co po 


gospodach szturmuje 4 , a dziewczyny zwodzi, 
jeno Ondraszek sam, hetman zbójnicki sław¬ 
ny. Wiedzieć musicie, panie, że w każdym 
bucie nosi on zawsze kwiat przytulii, co mu się 
z jednego miejsca na inne szybciej od wiatru 
przenosić pomaga. Tak mu jedna przemądra 
niewiasta poradziła, kiedy dzieckiem był 
jeszcze. 

- Co słyszę! - wykrzyknął mieszczanin 
w największym zdumieniu. - Ondraszek? 

- Onże sam! 

- A któż wy jesteście, panno, jeśli wam to 
wiadomo? 

- Ondraszkow^a Dorota, panie, zmówiona 
z nim - odpowiedziała dziewczyna, skinąwszy' 
zdumionemu człowiekowi na pożegnanie sma¬ 
głą ręką, na której błyszczały złote i srebrne 
pierścienie. 

Kornelia Dohkiewiczowa 


! Szturmować — tu: hałasować, awanturować się. 
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Dzieci z Woli chętnie jeżdżą na sankach. 
Najlepszym miejscem do uprawiania tego 
sportu jest górka za szkołą. Przy pominą ona 
szklaną górę z bajki. Wejść na nią trudno, ale 
zjeżdża się wspaniale. Wystarczy zbliżyć się do 
skraju pochyłości i odbić stopami, by mknąć 
jak rakieta. Pęd jest taki, że wiatr gwiżdże 
w uszach, a szaliki furkoczą, jak chorągiewki. 

Po lekcjach Stefek poszedł na górkę. Było 
tam już sporo dzieci. Jedne zjeżdżały, inne 
mozolnie pięły się na szczyt, jeszcze inne 
biegały, rzucały śnieżnymi kulami, przekrzy¬ 
kiwały się wzajemnie. 

Stefek, jak inni, poszedł na górkę, ale nie 
miał sanek. Prosił Marka, prosił Wojtka, pro¬ 
sił nawet Małgośkę, lecz każde z nich miało już 
komplet pasażerów. W tej sytuacji chłopcu 
pozostał tylko środek zastępczy - tornister. 
Niektórzy koledzy chwalili ten „sprzęt”. Był 
wprawdzie trochę za krótki, trochę za oporny, 


niewystarczająco zwrotny, ale przecież wiado¬ 
mo, że z braku laku dobry i opłatek. 

Stefek stanął więc na wierzchołku wzgórza, 
ułożył tornister na śniegu, przysiadł. Ale właś¬ 
nie wtedy posłyszał, że w środku coś zatrzesz¬ 
czało. Długopis? flamastry? Co może stać się 
z nimi? Jak będą wyglądały po kilku zjazdach? 
A zeszyty i książki? A sam tornister? Chłopiec 
zaczął się wahać. I wtedy zjawiło się w nim 
jakby dwóch różnych Stefków. Jeden nama¬ 
wiał, drugi odradzał. Jeden popychał, drugi 
hamował. Jeden przedstawiał uroki, drugi 
przykre następstwa. Pierwszy mówił: 

- Książki to nie bombki na choinkę, nic im 
się nie stanie. 

Drugi ostrzegał: 

- Po kilku zjazdach będziesz miał łachy 
w tornistrze zamiast podręczników. 

Pierwszy: * 

- Ale przyjemności użyjesz! 

Drugi oblewał go zimną wodą: 

- Przyjemność, owszem, lecz tylko na 
chwilę. Później, aż do końca roku same przy¬ 
krości. 

Pierwszy już nie panował nad sobą. 

- Siadaj! 

Drugi wytaczał dalsze argumenty: 

- A mama? A pani? Co one pomyślą? Czy 
nie będzie im przykro? 

Po tej ostatniej uwadze chłopiec schylił się 
i... podniósł tornister. Zarzucił go sobie na 
plecy i ruszył w stronę domu. Ale na drodze 
znów obskoczyli go ci dwaj. 

Pierwszy: 

- Tamci szczęściarze sobie używają, a ty? 

Drugi: 

- Ty jesteś dużo szczęśliwszy od nich... 

Pierwszy: 

- Niby dlaczego? 

- Drugi: 

- Pokonałeś samego siebie. A na takie zwy¬ 
cięstwo trzeba nie lada siły i woli. Postąpiłeś 
jak prawdziwy mężczyzna. 

Stefek się uśmiecha. Dobrze mu jest w tej 
chwili. Czuje się chyba tak, jak szewczyk 
Skuba po pokonaniu smoka. 

Aleksy Tyczyński 
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Napisał 

Włodzimierz Mc Szacki 


W domu koniec świata! 
Przywieźli mi brata. 


Taki mały - 
okrąglutki, 
krótkie rączki, 
nóżki krótkie... 

W domu koniec świata! 
Będą kapać brata. 

W telewizji 
Bolek z Lolkiem, 


a ja - wolę 
trzymać gąbkę... 

W domu koniec świata.. 
Nareszcie mam brata. 

Wczoraj byłem 
małym skrzatem, 
a dziś jestem 
starszym bratem! 






Pewnego razu - Andrzej, Wojtek i js? 
poszliśmy do muzeum. Znajdowały się tai 
różne przedmioty: stroje, ozdoby, broń i na¬ 
rzędzia z dalekich lądów, W szklanej gablocie 
zauważyliśmy dziwny kolorowy kawał drewna 
podobny do rogala. 

- Co to jest? - zdziwiłem się. 

- Bumerang - przeczytał napis Andrzej 

i wyjaśnił nam: - To dawna australijska broń 
myśliwska. Bumerangiem rzuca się do celu, 
a jeśli bumerang nie trafi, wraca z powrotem 
do rąk właściciela... '"L l * " 

W drodze do domu postanowiliśmy, że 
zrobimy taki bumerang i sprawdź my, czy 
naprawdę jest tak, jak mówił Jędrek. Jeszcze 
tego samego dnia wystrugaliśmy zakrzywiony 
kawał drewna, pomalowaliśmy go i nazajutrz 
wyszliśmy z nim na podwórko. 

- Najpierw ja - powiedział Andrzej, Zama¬ 
chnął się i rzucił bumerang daleko przed sie¬ 
bie, ale on, zamiast powrócić posłusznie do rąk 
naszego kolegi, wylądował pod trzepakiem. 

- Bujałeś! - nadąsał się Wojtek. - Przecież 
widzisz, że nie wraca... 

- Poczekaj, jeszcze raz! - zawołał Andrzej. 
Przyniósł nieposłuszne drewno i znów wyrzu¬ 
cił bumerang w powietrze. Nasza broń po¬ 
mknęła naprzód, ale nagle zmieniła kierunek 
i uderzyła w okno na parterze. Rozległ się 
brzęk tłuczonej szyby i zdenerwowany głos 
pani Malinowskiej: 

- Znów te łobuzy! Wstydu nie mają! 


Na szczęście pani Malinowska nie zobaczyła 
nas, bo ukryliśmy się za murkiem. 

Po chwili milczenia Wojtek zapytał: 

- Co teraz zrobimy? 

Andrzej westchnął ciężko i powiedział: 

- Nie wiesz? Idziemy... 

Poszliśmy do pani Malinowskiej, aby prze¬ 
prosić ją za pechowy rzut. Nie chcieliśmy, aby 
jej słowa powracały do nas w pamięci. Jak 
australijski bumerang... 

Ryszard Przymus 





















































Rvs. Sabina Uścińska 



PIEC 

i / ARODZII I 

Chcecie posłuchać o piecu, 
który ogień połykał 
z zapałki i świecy? 

Przytulał do ciepłych boków 
zmarznięte psy i koty? 

Chcę wam szepnąć na uszko, 
że piec 

bywał kiedyś piecem 
i łóżkiem, 

na nim sypiały stare babcie, 
opowiadały dzieciom baśnie 
i małe wnuczki 
jak kotki mruczki 
w cieple grzały rączki. 


Gliniany piec, 
dobrotliwy czarodziej, 
wdychając kłęby dymu co dzień, 
chleb wypiekał, 
piosenki dzieciom 
w zimie śpiewał. 

O zmroku, 

to nie był już piec, 

a złotogrzywek, z bajki koń, 

to ogniem ziejący smok, 

pędził z wnuczkami w zimowy mrok. 

Cwałują dzieci na pieca grzbiecie, 

przez poła, przez śnieżne zamiecie, 

do ciepłych, 

południowych krajów, 

gdzie słońce 

ziemię promykami ogrzewa 
i rosną zawsze zielone drzewa. 

/«k Iwiga Iłndi >wsfca 
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CZY SĄ BUDKI DO WYNAJĘCIA ? 


- Najadłam się do syta. Teraz czas pomy¬ 
śleć o noclegu... 

Sikora bogatka spojrzała na zachodzące 
słońce. 

— Niebo czyste... na pewno będzie duży 
mróz. 

brrr... podleciała do najbliższej budki, za¬ 
wieszonej na drzewie. 

- Wolna? 

- Zajęta. - Poleciała dalej. Wiedziała, że 
w tej okolicy nie brak drewnianych domków 
dla ptaków. Ale gdzie zastukała, wszędzie już 
byli goście, którzy wcześniej postarali się 
o noclegi: sikory modre, raniuszki z długimi 
ogonkami, podobne do puszystych kłębków 
waty płochliwe mazurki, a nawet i dzięcioły. 

- Czego szukasz? - spytała ją pstra czeczot¬ 
ka z czerwonym piórkiem na głowie. 

—' Szukam noclegu. 

- Zrób tak jak ja - poradziła czeczotka 
i buch! - rzuciła się z góry w śniegowe puchy. 

- Tu będzie ci ciepło i zacisznie - zaćwier- 
kała jeszcze wystawiając w górę dziobek. 

- A jeśli w nocy spadnie śnieg, to mnie 
zasypie... 

- Z rana zatrzepoczesz skrzydełkami i wy¬ 
dostaniesz się na wierzch. 

- Nie, to- nie dla mnie - stwierdziła sikorka 
- ja wolę mieć dach nad głową. 

- A to po co? - odezwały się chórem malut¬ 
kie mysikróliki. - Czyżbyś była takim zmarź- 
1 uchem, jak te wróble, które się pchają do 
kominów i potem wyglądają jak kominiarze 




ubrudzeni sadzami? Patrz na nas! Trzymamy 
się ca ą gromadą i śpimy wyśmienicie na gałąz¬ 
kach. My się mrozu nie boimy... 

- A ja się boję - oznajmiła śmiało sikora - 
i idę szukać wolnej budki albo dziupli. Dobra¬ 
noc! Oby wam mróz nie dokuczył za bardzo! 

- Dobranoc! Życzymy ci, żebyś znalazła 
domek noclegowy, bo o to wcale niełatwo! 

Hanna Zdzitowiccka 
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Rys . Maria Mackiewicz 




CiE, PRZED S Z KOŁAKI! 



Smyk to 



Karol ka. 


Karolek Smyka karmi, a tato robi mu 



a 



Kto karmi 



? 


Powiedz, jaka powinna być buda Smyka? 

ŁADNA? WYGODNA? MAŁA? DUŻA? ZIELONA? BRZYDKA? SUCHA? 


Dorysuj brakujące części budy: 
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Z rozsypanych sylab utóż wyrazy. Podpisz obrazki. 



ZAGADKI! ZAGADKI! ROZWIĄZANIA WPISZ W KRATKI! 



I | 


rh 


Ma ostrze 
i trzonek. 
Skopiesz 


nią zagonek. 




LO 


Każdy sportowiec 
marzy o tym, 
ażeby zdobyć 
srebrny lub złoty. 




Chmurką 
szaroburą płynie. 
A mieszkanie 
ma w kominie. 















































o którym opowiada książka pt. k TO 
POCIESZY MACIUPKA? - zilustrowa¬ 
na przez autorkę. Przekład - Teresa 
hałowska. 
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Tove Jansson napisała wiele ksią¬ 
żek o Muminkach. A ponieważ wiem 
o tym, jak bardzo lubicie je czytać, na 
pewno z przyjemnością sięgnięcie po 
nowe opowiadanie tej autorki. Zaczy¬ 
na się ono tak: „Żył sobie raz mały 
Maciupek w osobnym dom ku, cał¬ 
kiem sam. I nawet bardziej był sa¬ 
motny, niż mu się wydawało..." 

Co było dalej? Jakie przygody miał 
ten samotny, nieśmiały Maciupek, 


Bohater następnej książki to chło¬ 
piec w waszym wieku. Jego rodzice 
prowadzili schronisko dla dzikich 
zwierząt. W domu mieszkały więc za¬ 
wsze zwierzęta potrzebujące opieki, 
chore albo ranne. Kiedy wracały do 
zdrowia - wypuszczano je na wol¬ 
ność. Chłopiec marzył o tym, żeby 
mieć w domu na stałe małego, oswo¬ 
jonego lisa. I właśnie kiedyś jeden ze 
znajomych przyniósł w koszyku trzy 
lisie szczenięta. Miały nie więcej niż 
dziesięć dni. Czy chłopcu udało się 
oswoić to listę rodzeństwo? O tym 
przeczytacie w bardzo ciekawej książ¬ 
ce pt. „LISIA TRÓJKA". Autorzy: 
Molly i John Burkett. Książkę przeło¬ 
żył na język polski Mieczysław Bro- 
niatowski, a zilustrował Konstanty 
Sopoćko. 


Kto z was lubi wesołe opowiadania 
- niech koniecznie zapamięta sobie 
tytuł książki: „JAK NA HUŚTAWCE". 
W książce tej poznacie się z Jegorką 
Pienkinem, jego całą rodziną i kole¬ 
gami. Najlepszym kolegą Jegorki był 
Wowka. A obaj - najbardziej nie lubili 
dyktanda, bo zawsze dostawali dwó¬ 
je za przecinki. Jegorka stawiał ich za 
mało, a Wowka za dużo. I raz Wowka 
wpadł na znakomity pomysł, żeby 
dostać piątkę. Czy to był dobry po¬ 
mysł i co z niego wynikło? O tej 
i o innych przygodach chłopców opo¬ 
wiedział Leonid Siergiejew. Przekład 
Marka Dzierwajłły. Ilustracje Wandy 
Orlińskiej. 


Ukazały się również wznowienia 
„BAŚNI" Andersena, wierszy BRZE¬ 
CHWA DZIECIOM, a także następna 
książka z cyklu powieści o czarodziej¬ 
skiej Krainie Oz pt. DOROTA I OZ 
ZNOWU RAZEM L. Franka Bauma, 
w przekładzie Stefanii Wortman z ilu¬ 
stracjami Zbigniewa Rychlickiego. 
Książek tych nie kupicie już w księ¬ 
garniach, ale może spróbujecie wy¬ 
pożyczyć je z biblioteki? 

M. Ś. 


I 

O 

_Q 

N 


C 

O 


5 

o 


_Q 

N 

O 

T3 

O* 

to 

CO 

O 


3 

O 

CL 


to 
0) 

0)' 

i | 

3 

a 

ar 

to 

<o 

c 

‘C 

0 

'o. 

a> 


"O 

0 

12 


oo 


0 

N 

o. 

fe ii 1 ' 

ay 

co 

c 

£ 

o 

*o 

E 

CU 

a 

aj 

'(fi 

O 

_Q 

CO 

nr 

N 

to 

O 


i 

-Q 

CO 

JU 

CO 

'C 

CU 

c /5 

0) 

1 JMą 

•NI 

3 


C 

. .22 

nr 

N fl) 
CO N 


3 

C 

N 

CO 

XI 

CO 

XI 

OJ 

N 

© 

‘im 

■o 

‘N 
. CO 

C CL 

0 o 

CO -Q 
CU 


O 

O. 



co 

■N 


§ 
O 

o 3. 
a c/) 

CJ> 


% 


CO E 

C <u 
IM 

a ~o 

* s 

<u D- 

m 

o 


CD 

• i ■ 

N 
T3 
CO 
CO 

5 

O 

"o 

O) 
I 

0) 

*N 
<U TJ 

■5 03 

■“ Q. 

CO* O 

o +-* 
•— to 

li 

o > 


<0 

$ 

o 

o 

CL 


T3 

O 


I 

CO 

§ 

O 


<D 

Ni 


* 

c 

*a 

• 

3 

0 


i 

Oł 

£ 

0 

0 

"O 

o. 

0 

U) 

0 

3 

TJ 

CL 

O 


cm 


cu 


0 

■ 

3 


U 

5 

0 
• i 

n 

0 

0 

3 

> 

IM 

c 

3 

O 

■ 

C 

CL 


co 

_Q 

O 

*D 

ca 

c 


o 


3 

XI 


N 

O 

CO 

N 

CU 

k MP 

c 


co 

§ E 


o 

a 


'O 

co 

"O co 


-2 

o 

s _ 

a y 

Ci 


O 

a 


3 

o 


CO 

0 


> ca 

1 fi 

22. iz 2 


CM CO 


t 

O 


co 

to 

a 

0) 

£ 

a 

o 


C0 'C 

c 0) 

. -—■ iW 

u 

0 

CL ?* 

co >c 

IM (p 

O O 
Ui (U 

0 > 
5 > 

5 * 


* m 

CO 

CO Ł_ 
D> O. 


CO 

0 

tu* 


o 

to *n 

■ *n| 

O O 

0 c 

N ® 

*D 0 

ar 

xi N 

*1 ar 


E 


o 

o 


co CO 

E 3 

O 


Ę 

N 

ar 

o 


E 

'c 

0 

0 


1 

u 

0 

0 

1 HM 

< 

C 


ar 

* 


■o 

.22 S 
*z o 6 


LD CD 













z 


i 


Rys. Jan Skrzypek 




































TRENING 


w 



Kto z Was interesuje się sportem? 

Mój przyjaciel Maciek pokazał mi niedawno 
album, który założył w zeszłym roku. Gromadził 
w nim wiadomości o polskich uczestnikach letniej 
olimpiady w Moskwie. Wklejał do albumuzdjęcia 
wycięte z prasy, wpisywał wyniki, jakie osiągnęli 
sportowcy. Powstała w ten sposób bardzo cieka¬ 
wa kronika. 

Maciek powiedział, że taką kronikę będzie pro¬ 
wadził podczas trwania każdej następnej olim¬ 
piady. 

Czy pamiętacie konkurs z 30-31 ubiegłoroczne¬ 
go numeru „Świerszczyka"? Hasło, które należało 
odgadnąć, brzmi: „I ty może kiedyś będziesz olim¬ 
pijczykiem". 

Ciekaw jestem, czy ktoś z Was marzy już teraz 
o takim wyróżnieniu? W jakiej dyscyplinie sporto¬ 
wej chciałby reprezentować Polskę na Olimpia¬ 
dzie? 

Nie każdy może i chce uprawiać sport wyczyno¬ 
wo, niektórzy, tak jak Maciek, będą kibicami. Ale 
wszyscy na pewno o tym wiecie, że dla dobrego 
zdrowia niezbędna jest codzienna gimnastyka 
i ruch na świeżym powietrzu. A w zimie nie brak ku 
temu okazji. Można jeździć na sankach, nartach, 
łyżwach. Życzę Wam więc wesołej zabawy na 
śniegu i lodzie. 

A teraz popatrzcie na listę nagrodzonych w kon¬ 
kursie, na który wpłynęło ponad 1700 prawidło¬ 
wych odpowiedzi! Książki wylosowali: 1. Adamski 
G. - Gniezno, 2. Balcewicz R. - ZSRR, 3. Błażewski 
G.- Kluczbork, 4. Bołdak A. - Białystok, 5. -Boroch 
T. - Lipka, 6. Borys A. - Warszawa, 7. Bożewicz B. - 
Ja nówka, 8. Brzezicki M. - Rymanów Zdrój, 9. 
Chojnowska D. - Jabłonowo Pom., 10. Chrobak Z. 


-.Gołkowice, 11. Cwetsch K. - Warszawa, 12. 
Czarniecki J. - Smardy, 13. Czetyrkowska A. - 
ZSRR, 14. Dobosz M. - Dobieszowice, 15. Dobro¬ 
wolski M. - Bełżyce, 16. Duda S. - Głogówek, 17. 
Fronk M. - Kowalów, 18. Gałka M. - Suchary, 19. 
Górecki R. - Żywiec, 20. Gurbisz M. - Bielcza, 21. 
Jasiocha R. - Zamość, 22. Jaworski M. - Warsza¬ 
wa, 23. Jurczak M. - Biskupie, 24. Jura B. - 
Tarnów, 25. Kamilewicz D. - ZSRR, 26. Kasprzak J. 
- Stargard Szcz., 27. Kawczyński M. - Lublin, 28. 
Kędziora T. - Kórnik, 29. Kontny K. - Niemieścin, 
30. Kowalik W. - Radostowo, 31. Koziński M. - 
Jeziora Wlk., 32. Kujawka B. i M. - Połajewo, 33. 
Kurkowski Ł. - Warszawa, 34. KI. III A ZSG - Bucz¬ 
kowice, 35. Ładyka R. - Bitczyce, 36. Łukaszyk M. - 
USA, 37. Majchrzak L. - Wilków, 38. Materna J. ~ 
Morąg, 39. Minta M. - Starygród, 40. Muszer K. — 
Łaziska D., 41. Nowak B. - Tarnowskie Góry, 42. 
Nowak P. i T. - Kraków, 43. Monikiewicz B. - 
Wrocław, 44. Piotrowicz W. - Lapczyca, 45. Płachta 
M. - Wołomin, 46. Pych R. - Jastrzębie, 47. Richter 
S. - Opole, 48. Sergiejczuk J. - Świeradów Zdrój, 
49. Skowronek D. - Wolica, 50. Skup A. - Siedlce, 
51. Sławik D. - Kąty Dwór, 52. Surówka F. i J. - 
Mszana D., 53. Suszko B. - Sobótka, 54. Szałajski 
A. i M. - Kamienna, 55. SzaraniecŁ. - Kraków, 56. 
Sznajder D. - Zbuczyn, 57. Szot J. - Wola Przemy- 
kowska, 58. Szutowicz E.-Bnin Kórnik, 59. Śniato- 
wska B. - Strojec, 60. Ślak D. - Ostrzeszów, 61. 
Trzop R. - Kraków, 62. Turlej R. - Kraków, 63. 
Tworzydło A. - Mokszów, 64. Walczyk M. - Kra¬ 
ków, 65. Wełyczko S. - Mchy, 66. Woźniak K. - 
Gniezno, 67. Woźntczko A. - Lubań ŚŁ, 68. Zachaś 
M. - Gniezno, 69. Zgonina K. - Kluczbork, 70. 
Żygawska D. - Bytom. 



Posuwając się po ścieżce, po której biegną biegacze, dowiesz się, kto trenuje w parku. 


22 


■ 













=» * l *t (| ^MUrtwitW) tOfMMIu uin it H > 11 i i) rimlll'-III III"** H» l|l-> 



it . fj-J' *' < - V- •, .g W’ ' v . 



mume 

w 

"" ,, " m " I iiiM..4iut «t di.t I n li u ł mi (n I !• I h i ((i „h iwi.it n.ij.ti( r 



CD 


t/i 

-§ OT 
M 03 

.92 nr i* 

§ to o 

I “O *> 

■o f? i2 

■o-o w 

> ar o ^ 

> o-N $ 


CT> 

92 

c 

w 


co 


0 


o 


■c 

o 


«3 

N 


O 

O 


£ 

-Q 

a> 

P ŁWi 

C 

CO 

O) 

K 

CU 


2 5 


0 


o 

O) 

0 

Ł ro 

N 

0 

H > 

>. o 

■O -* 

•N <u 
CO •- 

c 


a ? 

— o 




CN 


0 

i wmm 

c 

& 

O 

0 


E 

■ mm 

c 

§ 

?.E 


CQ 


01 o o 

ist QC 


Q_ 

OC 



KRASNALE, 
DRZEWKA I GRZYBKI 


• • * « m 


* w w * p * * p * * pppp p * * * * * * ■ * • • | i * • • « 






* 


A. 


mjumt 

-i , wi^r 




«&j| * 









<*aę> 


2 _3> 

’Ń to 

TJ c 

o </> 

a 2 
ar -* 
xi .. 

8 .S5 

— c 

nr .2 

•O 1 

ii N 

* -O 


" c 

& r 

“I 

CD M 

5 

03 

e 

"O 

N O 

o r- 

— O fc 2 

6 “ | 

% r~ ^ 


ul 

CD 

E 

& 


* ff a 

J & 

£9 n _ 

h ® W 

t2 1 

a i 

p S e 

CL = "O 


CD 

C 

t/l 


3 



= O 

5 E 

£1 

o Ci 
a a 

TJi 

i Ł 

-s c 

> CD 

$ 5 


D 

O 

C/l 

’aT 

6 

E 

£ 

C/l 

3 

a 



o 




CD 

N 

XJ 

03* 

N 

CD 

C 

O 

Ol 


„ŚWIERSZCZYK" • Skrytka pocztowa 380, • 00-950 Warszawa • Tal 26-36-01 • Wydawca: IW „NASZA KSIĘGARNIA'", • Warszawa, ul, Spasowskrego 4 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY: Bolesław Zagała (redaktor naczelny! Jan Fribes, Anna Kowalska. Maria Kowalska* Zuzanna Szymczyk, Magdalena Śliwińska. Halina 
Zakrzewska Zaleska (kierownik artystyczny), Hanna Zielińska (sekretarz redakcji). RADA REDAKCYJNA: Zofia Slobodzian (przew ), Mira Jaworczakowa, Maria 
Jastrzęb&ka-Łuszczfciewitz, Helena Gutowska (sekr.)* Władysław Kozłowski, Joanna Papuzińska, Olga Siernas-rkowa 

Cena prenumeraty krajowej: kwartalnie 26 zł, półrocznie 52 zł, rocznie 104 zł. Prenumeratę na kraj przyjmuję Oddziały RSW „Prasa-Książka Ruch" oraz Urzędy Pocztowe 

i doręczyciele - w terminach: do 25 listopada - na styczeń* ł kwartał* I półrocze roku następnego i na cały rok następny, oraz do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty - na pozostałe okresy roku bieżącego. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych 
Oddziałach RSW *, Pr asa-Książka-Ruch'*, Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w których nie me Oddziałów RSW, oraz prenumeratorzy indywidualni, zamawiają 
prenumeratę w Urzędach Pocztowych lub u doręczycieli Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest droższa od penumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100% dla zlecających instytucji ■ zakładów procy, przyjmuje RSW „Prasa-K$tąźfca~Ruch tf , Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28,00-958 
Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1183*201045 139-11 - w terminach podanych dla prenumeraty krajowej Egzemplarzezdezaktualizowane można zamawiać 
w Centf. Kolp* Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka Ruch" ul Towarowa 28, 00-840 Warszawa. Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca, 

Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego ', Warszawa. SMad techniką fotoskładu. Papier rotogr. 70 g, rola 84 cm, ki. V Nakł, 700000 egz. Zam 7654 CD 0 43 



Indeks: 37 804 














* - VK 




w 







s> 















Zapatrzył się na mrówkę 
Czas zmęczony - 
muchomor mu w drogę wlazł 




f J*! 


w czapce czerwonej 


na sarnę 
biegnącą po lesie. 

A tu koniec lata, 
przemknął obok wrzesień 
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Zapatrzył się na księżyc 
w srebrnej czapie lisa. 
Wiatr mu liście wywiał, 
nawet nie usłyszał. 








U 


Siedzi * "zas na gałęzi, 
drzemie w puszystym śniegu - 


* r 


nieustannego biegu. 


Lecz kiedy ciepły wiatr 
dmuchnie wiosną, 

Czas wywinie się śniegom, 
skrzydła mu urosną. 
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